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W iadomości zagraniczne.

—  W a rsza w a  8 M a rca . —
Ukazem Cesarskim z d. 19 stycznia r .  b.,

radzca D w oru ,  radzca Rządu Giiberniainego 
Kaliskiego, Szymon R obusz , jtodniesioiiy został 
do rangi radcy kollegialnego.

K o m  m isy a R zą d o w a  P rzych odów  i  S k a r­
b/i. Podaje do wiadomości publicznej,  źe Rada 
Administracyjna Królestwa zezwoliła na wpro­
wadzanie do kraju z P russ ,  Auslryi i okręgu 
W olnego Miasta Krakowa, bez opłaty celnej i 
drogowej, kartofli, grochu , gryki i k aszy ,  do 
dnia 13 lipca r .  b., i źe wskutku tego ze stro­
ny Kommissyi Rz. P rz .  i Skarbu do właściwych 
koraor celno-granicznych wydane zostały sto­
sowne ro zk a zy ,  a nadto, źe przy w prow adza­
niu tych artykułów' z Rossyi, przez czas w y­
żej oznaczony, opłata drogowa graniczna nie 
będzie również pobieraną.— Z polecenia Dyre­
ktora Głównego Prezydującego, rzeczywisty 
Radca Stanu Ł ysk i. Referendarz S tanu ,  D yre­
ktor  Kaiscelluryi, C iechanowski.

—  P etersbu rg  24  L u teg o . —
W skutek zewolenia N. C e sa rz a ,  przy IV.

oddziale przybocznej kancellaryi J. C. Mości 
ma być ustanowiony Komitetet naukowy do kie­
rowania wykładem nauk w zakładach zostają­
cych pod w iedzą tegoż oddziału i do uprzednie­
go rozważania projektów ściągających się do u- 
doskonalenia tejże gałęzi zarządu.

—  P a ry z  25 L u teg o . —
»Z uchwałą funduszów tajuych skończyło 

się polityczne przesilenie— mówi J o u r.d e s  D eb. 
W eźm y się teraz szczerze do załatwiania inte- 
fessów. T ym , którzy m ów ią,  źe się nie r z ą ­
dzi większością 24 głosów, odpowiedzmy po 
prostu: Chcemy rz ą d z ie !«

Spekulantom na giełdzie nie zdawała się z r e ­
sztą ta większość być zupełnie zaspokajającą;

mniemają oni,  źe stanowisko gabinetu równie 
je s t  niestale jak  przed głosowaniem. Na gieł­
dzie mówią wiele o rozwiązaniu izby. Renty 
fra nr u z kie były ciągle pozbywane, pomimo usi­
łowań interesowanych w utrzymaniu ich przy 
kursie,  i pomimo źe nadeszły z Anglii wyższe 
kursa kousolów. Mówiono ta k że ,  źe dwóch 
członków ministerstwa tw aż a jąc  większość 24 
głosów za niedostateczną, mają zamiar wystą­
pić z gabinetu. Dzienniki opozycyjne mniema­
ją  , źe m inisterstwo, jeżeli się chce przy w ła­
dzy u trzym ać,  powinno aż do końca zg ro m a­
dzenia unikać wszelkich kwestyj gabinetowych. 
Widocznem je s t  dla każdego, źe chociażby p. 
Guizot szczęśliwie przebył teraźniejsze zgroma­
dzenie , na przyszły rok niepodobnemby było 
stanąć naprzeciw nowemu adresow i,  bez po­
przedniego odwołania się do korporacyj w ybor­
czych.

Jedeu z organów’ pana Thiers daje .dziś do 
poznania opozycyi, jaką te raz  drogę obrać na­
leży, aby przywieść do skutku strącenie mini­
sterstwa Guizota. Opozycya powinna teraz pil­
niej niż kiedykolwiek uczęszczać na posiedze­
nia izby; nie powinna przepuścić żadnego pro­
je k tu ,  bez dokładnego poprzedniego jego roz- 
t.rząśuienia; dalej powinna uorganizować na 
wszystkich punktach komitety wyborcze.

Na wczorajszem posiedzeniu izby parów mi­
nister spraw wewu. przedłożył projckl wzglę­
dem funduszów tajnych. * Gaoinet je s t  zupeł­
nie gotów— rzekł minister— przystąpić do r o z ­
p raw , jakieby ten projekt zpowodow ał. Z e ­
w nętrzne i wewnętrzne położenie przedstawia 
ciągle te same rękojmie bezpieczeństwa , i rząd 
żąda przyjęcia tego projektu, jako  dowodu z a u ­
fania izby położonego w jego  polityce. « Izba 

■ postanowiła zgromadzić się w środę w swych 
biórach dla naradzenia się i mianowania kom- 
missyi do roztrząsania- projektu tego. Poczem
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izba z powoda niedostatecznej liczby członków 
odroczyła swe posiedzenia.

Pan ( łam ier-  Pages prosił o pozwolenie in- 
terpellowania ministra spraw zagr.,  i ministra 
ska rbu ,  względem zapowiedzianych negocyaeyj 
o nowe trzy procentowe hiszpańskie papiery. 
Jeżeli izba pozwoli,  przygotowany je s t  natych­
miast to uczynić. Minister skarbu oświadczył, 
źe je s t  gotów do odpowiedzi. Pan Garnier Pa­
ges przypomniał w trafnych rysach małą aku- 
ratność i troskliwość, jaką Hiszpania okazuje 
w spłacaniu swych długów i w dopełnianiu swych 
zobow iązań; jak  łudzen iaań , które przez obie­
tnice wielkich korzyści juź przy dawniejszych 
hiszpańskich pożyczkach a Madrytu czyniono, 
liczni francuzcy obywatele dali się omamić w 
udzieleniu swych pięniędzy, których zapewnie 
nigdy nie odbiorą ; że nowo zapowiedziane ne- 
gocyacye są tylko nową ła p k ą , aby latwowier 
nych przynęcić i francuzkich wierzycieli oszu­
kać. Słow’a mówcy, który przez swój dług: po­
byt w Hiszpanii stan rzeczy dokładnie tam po­
z n a ł ,  uczyniły wielkie w rażen ie ,  tam bardziej,  
źe wyrzeczone były równie z zapałom ja k  i w 
tonie wewnętrznego przekonania ■, przy którem 
stanowisko stronnicze nie może być na w zg lę­
dzie. Przy odejściu poczty znajdował się je s z ­
cze na mównicy.

Między dwoma uczonerni w M e tz ,  oddają- 
cemi się statystyce politycznej, zawiązał się 
zakład szczególnego rodzaju. Jeden z nich pod­
ją ł  się dow ieść,  że ilość papieru zapisana i z a ­
drukowana w ostatnich czasach o wyspach T o­
warzyskich i o królowej P o m a re , yr dziesięcio­
ro  przechodzi powierzchnię ziemi składającej 
posiadłości tej w ładciyni.

S łużba celna we Francyi kosztuje X5 mili­
onów franków i liczy 26 ,000  ludzi,  z których 
1 8 , 0 0 0  j e s t  prostych żołnierzy. Ta arm ia,  przez 
cały rok 1 8 4 2  schwytała kontrabandy na 500 ,000  
franków.

— L on dyn  22 L u teg o  —
Wniosek lorda Ashley w izbie niższej wzglę­

dem uchwalenia bilu, mającego na celu organi- 
zacyę pracy dz iec i , zatrudnionych w fabrykach 
kartunu w* Anglii, zasługuje na obszerniejszą 
wzm iankę , tak z powodu czlekolubnych zamia­
rów' zacnego lorda , jakoteż ze w zględu na wy­
rzeczone w tymże bilu ostrzeżenie o skutkach 
wielkiej nędzy i głębokiego fizycznego i moral­
nego upośledzenia tej roboczej klassy. P rzyto­
czone przez lorda wyjątki z raportu ustanowio­

n e j  w' z. r. kommissyi ś ledczej,  okazały, że 
10 letnie dzieci pracowały często po 2 i 3 no­
ce , kiedy wiele było roboty, że  w gorących 
izbach fabrycznych dziewczyny, i mężczyźni i 
dzieci na pół obnażeni razem p racu ją ,  nie mo­
gąc jak  tylko wmokrem spodniom odzieniu znieść 
gorąca ;  źe nareszcie dzieci nie uczą się ani 
czytać ani pisać, nie mając nigdy wolnego cza­
su do odwiedzania szkoły. Lord Ashley p rzed­
stawił potem iz^ie następne ogólne uwagi:

i> Pytano mnie cz ęs to ,  gdzie są ostateczne 
granice moich planów ulepszeń? Jaui sobie ż a ­

dnych nie wytknął g ran ic ,  dopóki takie istnieją 
nadużycia. W y z n a ję ,  iż. to stało się dumą mo­
ją ,  aby dzieciom fabrycznym dobroczyuue w y­
jednać wychow anie ,  i na użytecznych wykie- 
rować je  obywateli: Tej sprawie golów jestem
resztę dni życia mego poświęcić. I pytam się, 
czyż ona nie jes t  tego godna, aby się nią izba 
troskliwie zajęła? Zważcie szybkie mnożenie 
się tych nieszczęśliwych młodych robotników fa­
brycznych , i zw ażc ie ,  jaki wpływ niebawem 
w yw rzeć  musi ten system na społeczeństwo? 
Dziś już  powiększają się zbrodnie w prze raża­
jącym stosunku. Czegóż się możemy spodzie­
wać w przyszłości,  jeże li  nie weźmiemy się 
szczerze  do wykorzenienia tego złego? W  r .
1843 skazanych zostało na śmierć 13 osób za 
zbrodnię, morderstwa, pomiędzy temi były trzy  
kobiety, co /.abity swych mężów, 2 mężczyzn, 
co zabili swe żony, 1 osoba, która zamordo­
wała swe dziecię, i j e d n a ,  c-o zabiła swego 
ojca. —  Według dz. L a to  3 Ia g a z in e  z grudnia
1844 r . ,  morderstwa i usiłowania mordercze po­
większyły się w kraju naszym o 38 procent, 
czyli o |  w porównaniu z dawniejszemi laty, 
kryminalne zamachy na wslydliwość o 57 proc. 
podpalenia o 28 proc., a inne szkaradne zb ro ­
dnie o 53 procent. Nie masz tygodnia, aby 
nam pisma nie dostarczały nowych doniesień o 
zbrodniach, których ogrom i nieludzkość wszel­
kie przechodzi wyobrażenie. Nie dawno temu, 
jak matka jedua  otruła jedno po drugiem cz te­
ry d sieci sw o je ,  aby pozysfeiać wsparcie na po­
grzeb od utworzonego na ten cel towarzystwa; 
o iunćj matce słyszeliśmy, że w  napadzie gnie­
wu małe swe dziecię dopóty za nogi nad ogniem 
t rzym ała ,  dopóki s>e całkiem nie spaliło! Jeźe- 
lić jako naród nie możemy temu złemu za ra­
dzić ,  ńie opuszcząjnayź rąk indywidualnie. , Pp- 
każmy przynajm niej,  źe jako prawodawcy j e ­
steśmy także opiekunami massy ludu. Spodzie­
wam s ię ,  że izba je s t  przekonaną,  iż na zbu­
twiałej stoimy podstawie. Powiększenie je szcze  
wielkości imienia angielskiego przez pomnoże­
nie floty, przez rozszerzenie osad, — mogą to 
być bardzo dobre rzeczy i na swojem miejscu,

.ale wszystko to je s t  bez trwałego dobrodziej­
s tw a ,  bez stałej podstawy, jeże li  przez to nie 
polepszy się moralny i fizyczny byt massy na- 
rodn! (Oklaski.) Słuchajcie! Słuchajcie! Han­
dlowa świetność Anglii może jeszcze  przez wie­
le lat błyszczyć ; ale nadejdzie także dzień przy­
krości. Będzie to wówczas dzień obrachunku, 
jeżeli się nic nie uczyni, dla zapobieżenia temu 
społecznemu spustoszeniu i moralnej rozpaczy. 
Naród niczego się nie lę k a ,  jak  tylko obojętno­
ści swych p raw odaw ców . «

— D nia  24  L u teg o . —
S ta n d a rd  donosi w sposób formalny, źe Pa­

sza Egiptu potwierdził projekt założenia kolei 
żelaznej między .Kairem i Suez

Bank angielski pomnaża ciągle swój zapas 
gotówki. W edług ostatniego tygodniowego spra­
w ozdania, przyrost j e g o ,  wynosił 159 ,483  f. 
s t . ,  tVk że cały zapas wynosi teraz 15,308,067
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f . st. (przeszło 648,900.000 złp.) Obieg biletów 
bankowych wynosi teraz 28 ,537 ,255  f. st. (prze­
szło l ,5 9 7 ,5 0 u ,0 0 0  złp.)

POLOW ANIE NA N IED ŹW IED ZIE.
w 'północnej A m ery ce .

. (C ią g  d a l sz y ) .

Z  p o czą tk u  b y ł a  jaskinia tak  p rz e s t ro i ła ;  iź 
obaj myśliwi p rzynajm nie j  na k lęczkach  p o su w ać  
się w niej  m o g li ,  lecz po  jakich 5o k ro k ó w  s ta ­
w a ł a  się za k a ż d ą  s to p ą  coraz  ciaśniejszą, a w re sz ­
cie z w ę ż j  ła się w szcze linę ,  m a jącą  zaledw ie  12 
cali szerokości,  lak iż W e r n e r o w i ,  k tó ry  b y ł  dość 
b a r c z y s t y ,  z n a jw ię k sz ą  t ru d n o śc ią  dalej p rz ed z ie ­
r a ć  się p rz y ch o d z i ło .  ■ W id z ą c  jednak  po t ro p a c h  
n i e d ź w ie d z ia ,  iż on tak ż e  lędy p r z e m y k a ł ,  c i s n ą ł  
się wszclkiemi siłami n a p rz ó d  i d o s ta ł  się w  k o ń ­
cu  do  nieco obszernie jszego miejsca. Ale: n o w a
p rz e sz k o d a  w s t r z y m a ła  tu dalszy p o s tę p  naszych  
m yśl iw ych .  Chociaż  jaskinia coko lw iek  n a p ro s t  
się ro z sze rza ła ,  u j r z a ł  W e r n e r  tuż  p rz ed  so b ą  o -  
tw ie r a ją c ą  się p r z e p a ś ć ,  k tóra  chociaż  nie b y ła  
szerszą od  o t w o r u ,  przez  k tó ry  p r z e ł a z i ł ,  miała 
p rzec ież  z 5 s tó p  d łu g o śc i ,  a Bóg wie ile głębi ,,  
g d y ż  pom im o że W’e rner  na c a łą  d łu g o ść  rękę  z 
św ieczk ą  w g ł ą b  w y c i ą g n ą ł ,  nie m ożna  b y ło  n i ­
czego innego prócz  bezd en n e j  ciemności doirzeć.

„ C z y  mój b ra t  n iedźw iedz ia  zas łysza ł? /?  sp y ­
t a ł  t c s s n k c l r ,  w id z ąc  iz się W e r n e r  za trzym ał.

„ N ic ;  ale jest tu  jakaś g łęb o k a  jama czy p r z e ­
paść  , k tó r ą b y m  ch c ia ł  w p rz ó d  obe jrzeć ,  nim się d a ­
lej o d w a ż ę ;  nie mam jed n ak  k a m y k a , aby go r z u ­
cie na  d n o ."

„ S ą  ku le  w  to rb ie ,“  o d p a r ł  T e s sa k e h  lak o n i ­
cznie.

S łuszn ie  m ów isz  , b racie  ; zapom nia łem  o k u ­
lach  , w szak że  w szy s tk ich  pięciu  tu  nie w y s t r z e ­
l a m / '  T o  m ó w iąc  w y j ą ł  z kieszeni w  bluzie nie 
w ie lk ą  ku lę  i puścił  ją w p r z e p a ś ć ,  m usia ła  ta 
p rz ep a ść  mieć zc 3G stóp g ł ę b o k o ś c i ,  bo d łu g o  
t r w a ło  , nim u s ły sz a n o  g łu ch e  uderzen ie  kuli w 
w o d ę .  Czem Me bardzo  u ra d o w a n y ,  z a w o ła ł  W e r ­
n e r  : „Zle!  Bo chociażbym  n a w e t  m ó g ł  się dostać
n a  tam tą  s t ronę  , czep ia jąc  się s k a ł  w y s te rc z a ją -  
cych  po obu  b o k a c h ,  to jakże  u licha p rz ec ią g n ie ­
my tędy  n iedźw iedz ia?  INje wiem te raz  d o p r a w d y  
co mam czynić.1'

, , N ap rzó d !1'  o d p o w ie d z ia ł  indyan in .  „ J e ź l i  ty l ­
k o  jak iko lw iak  sposób  jest na to. T r u d n o  w aży ć  
p t a k a ,  dopóki  on w  p o w ie trzu  ; gdy T e s sa k e h  k r e w  
ubitego  zwierza  obaczy , będzie on już  w ie d z ia ł ,  
j a k  go na w ie rzch  w y d o b y ć ."

„ D o b rz e  w ię c ," — o z w a ł  się W e r n e r  — „ j a  się 
nie cofam. Ale p a m ię ta j ,  twoja  w ina  b ę d z ie ,  je- 
z l i  naszn p raca  m arn ie  p rz e p a d n ie ."

P o  ty c h  s ło w a c h ^ za w ic s i ł  sobie s trzelbę  na  szyi, 
> o p ie ra jąc  s ę łokciam i i ko lanam i o krzemieniote  
ściany jaskini ,\ w isząc  p ra w ie  w  p o w ie trzu  nad  
p r z e p a ś c ią ,  w k tóre j  by go om dlenie  jednei ż y ł y  
p o g rzeb ać  b y ło  m o g ł o ,  ostrożnie  cal za calem na­
p r z ó d  się p o s u w a ją c ,  o s i ą g n ą ł  w reszcie  d ru g ą  
częsc jaskini przecię tej  tą  o tch ła n ią .  T u  z n o n  
ściany p ieczary  lak b a rd zo  się ś c ie śn ia ły ,  że się 
n a w e t  nie m ó g ł  o b e j r z e ć ,  czy T essa k eh  za nim 
lezie L ec z  gdy się o n o w y c h  śto k ro k ó w  n a ­

p r z ó d  p o s u n ą ł  ; u s ły s z a ł  nagle  jakieś c iche , k w i ­
e c ę  t o n y ,  k tó re  z n iedalekiej części jaskini p o c h o ­
dzić się z d aw a ły .  Z a t r z y m a ł  się na chwilę ,  i n a d ­
s taw iw szy  u c h a ,  p o z n a ł  ow e p rz y  Uumione, jęczą­
ce g ło sy ,  k tó re  n ied źw ied ź  zwykle- w  z im owym  
śnie w y d a je .

„ T e s s a k e h , "  r z e k ł  W e r n e r  z cicha,  obz ic ra jąc  
się po  za s ieb ie ,  g d y ż  jaskinia tutaj znow u  co k o l ­
w ie k  się rozszerzyła .^  ‘ „ T e s s a k e h ,  niedźwiedzia  
s ły c h  ać .“

Ale nik t  mu nie o d p o w ia d a ł ,  ty lk o  n ie p rz e j r z a ­
n a  ciemność roz lega ła  się za nim.

„ T e s s a k e h ! "  z a w o ła ł  W e r n e r  g łośn ie j ,  s ą d z ą c  
iż indyan in  zdała nieco pozosta ł  ; poczem zaczą ł  
zn ó w  n a d s łu c h iw a ć ,  czy go g ło s  to w arzy sza  nie 
d o jd z ie ;  lecz w szy s tk o  b y ło  cicho i ty lk o  o d d a lo ­
ne  jęki  śpiącego zwierza  p r z e r y w a ł y  to g ro b o w e  
milczenie. N iechętnie  p o w r ó c i ł  się W e r n e r  na  le ­
w ą  s t r o n ę ,. i tak sp o c z y w ają c  p rzez  c h w i lę ,  ro z ­
m y ś la ł  n ad  tern , czy ma sam się dalej zapuszczać,  
a lbo czy ma p o w róc ić  , by u j r z e ć ,  co jego t o w a ­
rzyszow i się stało .  „ H a ! "  m r u k n ą ł  wreszcie  do 
siebie. „ G d y b y  b y ł  u p a d ł  w  p rz e p a ść ,  b y łb y  
n iezaw odnie  o pomoc w o ł a ł ,  a jeźli dla tego po t a m ­
tej s tronie  p o z o s t a ł ,  abyin  ja »am jeden z n ie ­
dźw iedz iem  się b o r y k a ł ,  o toż  m u p o k a ż ę ,  . że  i 
bez  niego potrafię nabój  w ys trze l ić .  Z r e s z t ą  i c ó ż  
mi n ied ź w ied ź  zrobi ! C h y b a  źe  mię zjeść może. 
Ależ  i do tego t rze b a  koniecznie, abym  ja b y ł  o -  
b e c n y m ."

Z  tą  p o c iechą  zac zą ł  się dalej  p o su w ać ,  i zb li­
ż a ł  się coraz  bardzie j  do miejsca , z k tó reg o  owe 
jęczenie p ochodzi ło .

Jaskinia  nie b y ła  juz  w p ra w d z ie  tak  b a rdzo  
jak w p r z ó d y  w ą zk a  , lecz w szy s tk ie  jej ściany j e -  
ż y ł y  się ta k  oslrctni s o p la m i , że  czo łgan ie  się 
w z d łu ż  ty ch  k o lc ó w ,  s p r a w ia ło  m u  n iew y m o w n e  
boleści.

O p ró c z  lego w is ia ły  jeszcze w  tej części j a sk i ­
ni ro je  n ied o p e rzy  p o p rzy czep ian y ch  nogami do 
skalis tego s t ro p u  , w  z im ow ym  śoie p o g rą ż o n y c h .  
I le  razy  p o su w ające  się p o d  iiienu św ieczka  W e r ­
n e r a ,  zanad to  się do  icn zw ieszonych  g łó w  zb li ­
ż a ł a ,  ty le  razy  w y d a w a ły  św is t  i sk rzeczące  g ł o ­
sy , na k tó re  j ed n a k że  siniały strzelec  bynajm niej  
nie z w a ż a ją c ,  m ia ł  w ła śn ie  zw rócić  się ku  m a łe ­
mu zakz-ętowi p ieczary ,  za k tó ry  m n ieochybn ie  n ie ­
dźw iedz ia  p r z ,  dy b ać  się s p o d z i e w a ł ,  g d y  oto tuż  
o k o I o  siebie , niećo n a  p r a w o ,  a t a k  b l i z k o , iź 
le ż ą c  tam tędy  p ra w ie  d o tk n ą ć  się go m us ia ł  o b a -  
c z y ł  o g rom nego  w ęża  g rzecho tn ika .  T e n  s p r a w io ­
nym przez  W e rn e ra  szelestem p rz eb u d z o n y ,  o t w o ­
r z y ł  w śpiech m a łe  św iecące  ś le p ie ,  ale oślm ony 
blaskiem z n o w u  je n a ty c h m ia s t  z a m k n ą ł  i w  t y ł  
z a g i a w s z y , g ło w ę  zac zą ł  p o d w ó jn y m  spiczastym 
językiem mył.ać ze ściśnionój paszczy ,  a oraz  ogo­
nem  strasznie  g rzechotać .  _  ( D .  c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d dnia 11 do. dnia l ‘i  Marca.
Bielski W ł a d y s ł a w  ó b „  O raczew sk i  E d w a r d ,  

Z agórsk i  E d m u n a ,  z Polski; —  Moszczeński h i \ ,  
F in k  Ju l ian  ob., z G al icy i ;  — Z b o in sk i  A r tu r  ob.,  
z P russ

i  Wyjechali z Krakowa.
N it tne r  F ran c iszek ,  H aw lik  Józef,  Pa wliczek F r a n ­

ciszek, Bąkic-wicz A nastazy  ob.,  F r i tsch ,  dc  Polski; 
M ich a ło w sk a  A n n a  on . ,  do Galicyi; —  O s lw al t  J ó -  
-zef, do  P ru ś s .



Doniesienia Urzędowe. jH

4

N ro  51)6.
P r e z e s  s ą d u  w y ż s z e g o  

W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln eg o  
J lia s ta  h ra k o w a  i Jego  Okręgu*

W  myśl Art. 118 K. C. podaje do powsze­
chnej wiadomości iź Trybunał Wyrokiem dnia 
12 Lutego 1845 r. na powództwo Szczepana 
Farfurowskiego zapadłym , dopuścił inkwizycyi 
ze świadków w celu uznania nieprzytomności 
Jahóha i Marcina F arfu row sk ich , i do wypro­
wadzenia takowej Sąd Pokoju Okręgu U. Mia­
sta Krakowa wyznaczył.

Kraków d. 8 Marca 1845 r.
B a r t y n o w s k i .

( I r . )  A. G ebullow ski Sekr.

N ro  1095. ’
TRYBUNAŁ 

W olnego N iep o d leg łe g o  i  śc iśle  N eu tra ln ego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W  skutek zgłuszenia się Anny z Byliców 
Kadulskićj o przyznanie je j .spadku  po Stanisła­
wie Byliuy pozostałego a między innetni z r e ­
alności wiecznoczynszowej w Półwsiu Z w ierzy­
nieckim do Klasztoru PP. Norbertanek należą- 
cem pod L. 79 położonej w Tabelii Kommissyi 
Włościańskiej pad pozycyą 62 zamieszczonej,  
składającego s ię ,  po wysłuchaniu wniosku przy 
swym Sądzie Prokuratora na zasadzie art .  12 
Ust, Hyp. z r. 1844 w zyw a wszystkich prawo 
do powyższego spadku mieć mogących aby w 
terminie miesięcy trzech do Trybunału z dowo­
dami praw a ich w ykazać zdolnemi zgłosili się, 
w  przeciwnym bowiem razie spadek ten zgła­
szającej się Annie z Byliców Kadulskićj p rzy­
znanym zostanie.

Kraków d. 3 Marca 1845 r.
Sędzia Prezydujący 

J. C z e r n i c k i .

(Ir .)  Sekr. L asock i.

N ro  1,140. ~ ~
TRYBUNAŁ 

W olnego N iep o d leg łe g o  i  śc iśle  N eu tra ln ego  
M ia sta  K ra k o w i/ i  J ego  Okręgu.

Na skutek prośby Pana Felixa Lipnickie­
go o przyznanie mu w 1 /4  części spadku, 
po Teressie Lipnickiej z Kubeckich pozostałe­
g o ,  po wysłuchaniu wniosku P rokura to ra ,  na 
zasadzie art. 12 Ust. hypotecznej z r. 184 4, 
w zyw a mających prawo do spadku pomienioue- 
go z ruchomości, oraz z kamienicy pod L. 541 
i 574  w Gm. V. M. Krakowa położonej skła­
dającego się , aby w terminie miesięcy i c h  z 
dowodami do Trybunału zgłosili s ię ,  po upły­

wie bowiem term inu, 1 /4  część spadku rzeczo­
nego , zgłaszającemu się sukcessorowi przyzna­
ną będzie.

Kraków d. 5 Marca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J. P a  reński.
( I r . )  Sekr. L a  8 O ch i.

C E  JN Y Z B 0 2  A 
N a  ta rg o w icy  p u b liczn e j w K ra k o w ie  w och 

gatu nkach  pra k tyk o w a n e .

Dnia 10 i 11 1. G atunek G atunek o U aTUNEK
M arca. 0d d0 od do od dc

18 4 8  roku z. li­ z 8- z . g. z . t g- z . fp z.
Ki z. Pszenicy. 20 to 21 15 19 — 20 — ___ 18 __
» ....... 18 28 !9 15 17 __ 17 ‘15 — — .— —
,, •ł ęczmien. 16 17 — U 15 15 15 — — __

O w sa___ 11 — 12 — — — <0 _ _______— _
G ro c h u .. __ — 24 — — — 22 10 _ __ — —

»» Jagieł. .. __ ___ 40 _ _ _ 36 . _ — _ _ —
J ł Itzcpaku. _ — 31 15 — — 26 — — — — —
I ł Ta ta rk i. . — — — — — — - — — — —

; Soczewicy — - - - — — — — —

99 P ro s a . ,. .. — . — — — . . . — - — — — — •

9 9 W ie lo g r. — — 27 —

*9 Ziem niak — 0
1 ? Koniczyny — ■*— j 140 — — — 130 - — — — —

Koniczyny białej korzec zip . 2 0 0 .
Centnar si»na od zł. 4 gr. —- do zł. 3 g r .  — . Cent'
nar słomy od zł. 4 gr .  15 do zł. 3 g r .  Ib 
Masła garniec od złp. 8 gr, — do z ip 10 gr.- 
J a j  kurzych Iiopa . . . . . . .  zł.  2 gr. 12
Drożdży wanienka od złp. 6 do złp .  7 gr. 15. 
Okowity garniec z opłatą od zł.  3 g r .  2 i  do złp . 4 g, 9 
Spiry tusu  garniec z opłatą od złp . 5 g r .  12 do złp. G 

jarka haszy Częstochowskiej . . . z łp . 5 gr. —
,, Perłowej ............................ , 2  , ,  18

,, ,, Pszenicznej . . . .  ,, 2 ,, —
,• ,, Tatarc/.anej . . . .  ,, 1 , ,  24
,, , ,  J ę c z m i e n n e j ..............................1 ,, 12

,, J a g l a n e j ...........................................................—
Mąlsi z  port k r u p e k  . . . . . . .  , ,  1 , .  C

Sporządzono w biórze Komissariuiu Targowego.
Kraków d. U  Marca 1848  r.

Komrnissarz Targów'}'.

IV. D obrzań ski.

LOTERYA KRAJOWA.

W  ciągnieniu 1141 dnia 12 Marca 1845 
roku w przytomności osób od Rządu do- lego 
w yznaczonych, wyciągnięte z koła zostały n a ­
stępujące Numera:

57 .  —  56. —  20. -  59. -  6 .

Pzyszłe ciągnienie 1142 przypada dnia 1 9  
Marca 1845 roku.


